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R O ZK A Z D Z IE N N Y  DO W O JSK A  PO I.S K IE O O .

IV kwaterze głównej w IT arszawie dnia 17 (29) g ru ­
dniu 1829 r.

ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.
S to so w n ie  d o  d e c y z j i  N a jja ś n ie js z e g o  C e­

s a r z a  J m c i i  K r ó la .  Upoważniony zostaje: l i ’ 
s z ta b ie  g łó w n y m .  A d ju tan t  połowy p rz y  n acz e l­
n y m  w odzu , z p u ł k u  s trze lców  k o n n y c h  gwrar- 
d ji ,  p u łk o w n ik  K aró l T u rn o ,  do noszen ia  ozdo- 
h y  o rd e r u  wojskowego W ilh e lm a  k la s sy  3 ak- 
ko rdow anego  m u p rzez  N . K ró la  Jm ci N id e r ­
lan d zk ieg o .  N a jja ś n ie js z y  C esa rz  J m ć  i  K ró l,  
n  a j ła s  k a  w i  e j  o zd o b ić  r a c z y ł :  O rd erem  ś. S ta -  
r tis ła tc a  k la s s y  4e j .  W  p u łk u  5 p iech o ty  l i ­
n jow ej,  p o d p o ru czn ik a  F ran c iszk a  Iw ińsk iego .  
P rze zn acze n i  zostają: T V  p ie c h o c ie . W  p u łk u  
p iech o ty  lin jowej Jego Cesarzew iczow skie j Mo­
ści W ie lk ie g o  X iecia  M ich a ła  N ro  I ,  p o d p o ru ­
czn ik  W in c e n ty  P o z n a ń s k i , i w  p u łk u  s t r z e l ­
ców p ie szy ch  Jego C esa rsk o -k ró lew sk ie j  Mości 
N ro  I, p o ru czn ik  K ry s z to f  M arkow ski;  oba do 
p e łn i e n ia  obowiązków ad ju tan tów  p lacu  m iasta  
W arszaw y . U m ieszczony zostaje: I V  w o jsk u . 
A d ju ta n t  p lacu  m iasta  W arszaw y, z p u łk u  3go 
s trze lców  p i e s z y c h , k a p i ta n  M ikołaj P e l ru se -

wicz. O trzy m u ją  żądane  d y m iss je  d la  in te re s -  
só  w fa m il i jn y c h :  W  g w a r d ji .  W p u łk u  s t r z e l ­
ców k o n n y c h ,  p o ru czn ik  S tan is ław  L esk i  , w 
s to p n iu  k a p i ta n a ,  z pozw olen iem  n oszen ia  m u n ­
d u ru .  JV  p ie c h o c ie : W  p u łk u  l in jo w y m  Jego 
Cesarzew iczow skie j Mości W ie lk ieg o  Xiecia M i­
chała  N ro  I ,  p o d p o ru c z n ik  T e o d o r  G rąb cze -  
w sk i ,  w s topn iu  po ru czn ik a :  d la  s ła b o ś c i z d r o ­
w ia . W p u ł k u  (5 p iecho ty  l in jow ej,  p o d p o ru ­
cznik A nton i O uap il l .  Z, p e n s ją .  W  p u ł k u  4 
s trzelców  p ie szy ch ,  m a jo r  K aró l  K o m o re k ,  w 
s topn iu  p o d p u łk o w n ik a ,  z pozw o len iem  n o sze ­
n ia  m u n d u r u .  D la  in te ressó w  fa m i l i j n y c h .  TV 
je ź d z ić .  W  p u łk u  s trze lców  k o n n y c h  N a j ja śn ie j ­
szej Cesarzowej i K ró low ej Je jm c i  N ro  2, p o d ­
p o ru czn ik  Jan  l l ą b s k i ,  w s top n iu  p o ru c zn ik a .  
W  p u łk u  2 u ł a n ó w , p o d p o ru c z n ik  h rab ia  K a­
ró l  Ł oś: d la  s ła b o ś c i z d r o w ia .  Z  re fo rm y :
K apitan  Jan  S m o try c k i .  O trzy m u ją  u r lo p y :  I V  
g w a r d ji .  W  p u ł k u  g ren ad je ró w , p o d p o ru c z n ik  
Machwitz, na  dn i  10, w g u b ern jc  G ro dz ieńsk ą .  
I V  p iech o c ie :  W  p u ł k u  0 l in jow ym , p o d p o r u ­
cznik S uc h o rsk i  , p r z e d łu ż e n ie  u r lo p u  n a  dn i  
20, w W ie lk ie  X icztwo P o zn ań sk ie .  W  p u ł k u  
7 l in jow ym , p o d p o ru c z n ik  S k u ls k i ,  n a  dni 2.>, 
w obwód B ia ło s tock i  i do G rod na .  W  p u łk u  
4 l in jow ym  ? k a p i ta n  Z androw icz  > na a n i . - 5 ,
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w W ielkie XifZtwo Poznańskie; w tym że p u ł­
k u , podporucznik Zajączkowski, p rzed łużen ie  
urlopu na dni 20, w gubern ję P odobną. W 
p u łk u  4 strzelców  pieszych, porucznik  Maniń- 
sk i, na dni 25, do Bydgoszczy. fV  je źd z ie :  W 
p u łk u  3 strzelców  konnych: kap itan  Łubkow ski, 
na m iesięcy 2, w gubernje: W ołyńską, Podol­
ską i do" Kijowa; podporucznik  D om aradzki , 
na m iesięcy 3, do Krakowa, Galicji A ustrja- 
ckiej i w gubern ję W ołyńską; podporucznik 
Zawadzki, na m iesięcy 2, w gubernje: G rodzień­
ska, W ileńską i W itebską. W pu łk u  4 strzeR  
ców konnych , podporucznik  S arnecki, na dni 
50, do Kijowa i w gubernję Podolską. W p u ł­
ku  2 ułanów, podporucznik  W olski, na dni 45, 
w gubernję W ołyńską. W ykreślen i zostają z 
k o n tro l. W  piechocie: Z p u łk u  2 strzelców  
pieszych , po ruczn ik  A ntoni Czyżew ski, zm ar- 

* ły  w dniu 9 (21) b . m. W  je źd z ie :  Z p u łk u  
4 ułanów , podporucznik  hrabia K onstanty Gu- 
takow ski, zm arły  w dniu  3 (15) b . m.

N a c z e l n y  W  o© z
(podpisano) K O N S T A N T Y  W - X . R. 

Zgodno z oryginałem  p. o. szefa sztabu głównego 
Jen era ł b rygady  Siem iątkow ski.

Jakób L am precki la t 45 m ający, u trzym u­
jący się z posług , um arł nagle w sku tku  n ie- 
w strzem ięźliwego używania trunków .

Za rogatkam i grochowskiem i furm an popra­
wiając wyładowane sa n ie , w yw rócił je  i tak  
mocno ciężarem  ich przygnieciony  z o s ta ł, iż 
na  m iejscu życie zakończył.

B ank ie r w iedeński baron R otszyld , spodzie­
wany je s t w W arszawie. M ieszkanie jego p rzy ­
sposobione je s t w hotelu  W ileńskim .

D nia wczorajszego zrana podrzucono niem o­
wlę w dom u paulińsk im , przy u licy  Nowomiej- 
sk ie j.

W szpitalaeh warszawskich by ło  dnia 3 b .m . 
1772 ch o ry ch , a dzieci w szpitalu D zieciątka 
Je z u s , znajdowało się tegoż d. 1571.

Tow arzystw o kro i. p rz y ja c ió ł  nauk  w y b ra ło  
na  c z łon ka  honorowego, p o e tę  n iem ieck iego  Ge- 
te  p raw ie  j e d n o m y ś ln ie .  T ylko j e d n a  k la syczna  
k resk a  b y ła  wyborowi tem u  p rzeciw ną.

Słychać, że dzienn ik  w ileński od nowego ro ­
ku  pod dotychczasową redakcją p rzesta ł wycho­
dzić. W ydawaniem tego pism a zatrudniać się 
będą inne osoby. P iszą także z, W ilna, że tam ­
te js i doktorowie m edycyny pracować będą od 
nowego roku  do pism a lekarsk iego  , k tóre pe- 
rjodycznie w y j d z i e  w bieżącym  roku w 4eh n u ­
m erach polskich i jednym  łacińsk im .

Od Igo s ty c zn ia , zniesiona j e s t , jak wiado­
m o, opłata mostowego. Jak  gdyby korzystając 
z tego, publiczność warszawska zwiedzało licz­
n ie w tych dniach, a szczególniej w niedzielę 
zaw iślańską okolicę..

Oprócz P .P . C hod źk i  i M alewskiego na leżeć
b ęd z ie  do w y d a w a n i a  T y g o d n ik a  p e te r s b u r s k ie ­
go P . P rzecław ski.

P o lsk ie  obligacje udziałowe sta ły  w H am bur­
gu d. 29 grudnia z term inem  na 1 marca po 113^.

M iłośnicy m uzyki z ukontentow aniem  spę. 
dzili w ieczór n iedzie lny  na operze Sroka  
dziej]  dawno ju ż  ta m uzyka nie słyszana, je ­
dnakowo zawsze zachwycajzgrom adzenie by ło  do­
syć liczne: kto ty lko  sztukę kocha sp ieszy ł się nią 
pocieszać, ale klassa k tóra ty lko  ludzi szuka, 
jeszcze C hło p a  n ie opuszcza. Gdyby k ilka razy 
srokę powrtorzono zapewnie obudziłaby j ak da­
wniej obojętniejszą nawet częśc m iłośników  mu- 
zyki.

Gazeta berliń ska  donosi, ze rzadko k tóra pa- 
rafja żałowała tak bardzo swego pasterza jak  w 
O barnickim  powiecie, gminy Lakowo i Różano- 
wo, k tó rych  kom endarz, xiądz Sartikow shi p rze-
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n ió s ł  się do dyecez ji c h e łm sk ie j. B y ł on tam
w szystk im  zn an y , ja k o  m ąż n a jb e z in te re so w n ie j-  
sz y , na jżycz liw szy  i c zy s tą  m iło śc ią  b liźn ieg o  
p r z e j ę ty ,  a cno ty  te  p e łn i ł  n ie ty lk o  w zględem  
sw oich pa ra fjan  , a le  tak że  , i to  na jszczego l- 
n ie j  ćw iczy ł je£w  gorliw em  s ta ran iu  o w ycho­
w an ie  m ło d z ieży . I  t a k , pow iadają  o n im , ze 
n ig d y  n ie  p o b ie ra ł z ap ła ty  od ubog ich , za ch rz ty  
śluby  ; chow anie u m a r ły c h ,  ow szem  sam ic 
w sp ie ra ł w ta k ic h  oko licznościach  Życia, w k tó ­
ry c h  zw yk le  w y d a tk i są  n ie u c h ro n n e  , a ludz.- 
kość  sw oję tak  da lek o  po su w ał, ze ubogim  wi 
śn iakom  w łasn y m  k o sz tem  k a z a ł s p r z ą ta c z  
po la  z b o ż e , i wozić z ia rno  do m iew a.
ciom  szk o ln y m  rozdaw ał n i e t y l k o  x_,ążki i m a
terjały p iś in ic n n e , a le  n aw et o d z ie l i często 
sam  b y ł  w szko le  o b ecn y . D z ied z ic  d o b r L ako 
wa i R ó żan o w a , P . G rabow sk i o f i a r o w a ł y  
now nem u  k ap łan o w i p u h a r s s e b rn y .

( \  n .)  C z y ta łe m  ju ż  w k ilk u  gazetach , og
n ą  w iadom ość , o rozw iązaniu  R e su rsy  k u p ie c - 
k ie i s ta re j ,  lecz  żadna  z n ich  w szczegó łach  j 
n ie  zasp o k o iła  pod  ty m  w zg lędem  Cle 
p u b lic z n e j. U dzie lam  w ięc w iad o m o ść , u  te  
ressow ać ją  m ogącą , bo do tyczącą  in s ty tu c ji 
k tó ra  p ie rw sza  w k ra ju  naszym  o p arta  p 
ro g a tyw ach  zarów no w szy stk im  cz ło n k o m  s tu  
ż ą c y c h , w ziętość z jednać  sobie u m ia ła , 
la t  ośm iu założona R e su rsa  k u p ie c k a  w sto licy  
p o d  p rzew odn ic tw em  pow ażnego i kocha g 
d y re k to ra  V e lth u sen a , je d n o m y ś ln ie  zawsz 
tę  godność pow oływ anego , d o sz ła  do WJ S 
go [stopnia  św ie tn o śc i, i po d  w zg lędem  żaba*  
tow arzy sk ich , odpow iedz ia ła  celow i ^w o jem u- 
O d n ie jak ieg o  d o p ie ro  czasu , w idzieć  S1V 
pom iędzy  n ie k tó re m i cz ło n k am i je j ,  ch ęczm i 
ny lo k a lu , i pow iększen ia  liczb y  osob. Aycze- 
n ia  te  b y ły  n a d e r  s łu s z n e , i c a ła  z grom a z

n ie  ch ę tn ie  je  p o d z ie la ło , hó  n ie  m óg ło  sp o d z ie ­
wać s ię , aby doprow adzen ie  ich  do s k u tk u  po- 
c iągnąć  m ia ło  za sobą, zm ianę s ta tu tu , i p o d ­
kopyw ać e x y s te n c ją  pow ażnej in s ty tu c ji , m i­
m o to je d e n  z cz łonków  p o d a ł m ysi do rozw iązan ia  
s ta re j re s u rsy  k u p ie c k ie j i sp o in ie  z t r z y d z ie ­
stom a in n y m i p o d  firm ą  {założycie li r e s u r s y  
now ej p rz e ło ż y ł  p ro je k t,  nabyc ia  p a ła c u  M ni- 
szkow sk ich , i u rząd zen ia  go stosow nie do jio- 
trz e b y . K ażdy  z cz łonków  s ta re j r e s u r s y ,  l ę ­
kając  się aby z rozw iązan iem  je j n ie  p rz e s ta ł  by  c 
u cze s tn ik iem  zabaw  tow arzystw a, w n a d z ie i ,  ze 
zasady onego , n ie  m ogą b y ć  od m ien n e  od p ie r ­
w szych , p o d p is a ł w  szczególności w szy stk im  
cz łonkom  u d z ie lo n ą  lis tę . P o  zeb ran iu  znacz­
nej liczby  c z ło n k ó w , do now ej r e s u r s y  , n a ­
s tąp ić  m ia ło  rozw iązan ie  s ta re j, co tez  zg rom a­
dzen i cz łonkow ie  p rz y w ie d li do s k u tk u , w tern  
ro zu m ien iu  , że  p rz e p isy  daw niejszej ustaw y , 
tyczące się zm ian  sk ła d u  tow arzystw a s ta re j , 
śc iś le  zachow ane b ęd ą . D o p ie ro  p ó źn ie j k a ż d y  
zastanow iw szy się  n a d  p rz y s z ły m  lo sem  tow a­
rzystw a , d ow iedz ia ł s ię , że  re s u rs ie  now ej p rz e ­
w odniczyć b ęd z ie  3 9 lu cz łonków , po d  nazw i­
sk iem  z a ło ż y c ie l i , Se u r z ę d o w a n ie  ich  b ę d z ie  
d o ży w o tn ie , i  że  d o  n ic h  c a ła  a d m in i s t r a ­
c ja  m a ją tk u  re s u r sy , i  u r z ą d z e n ie  za b a w  b ez  
d a ls zeg o  do  w szy s tk ic h  c z ło n k ó w  o d n o s z e n ia  
się  m a  n a le że ć , i ze o n i n a k o n ie c  u s ta n o w ią  
d o w o ln ie  s t a t u t ,  k a żd e g o  c z ło n k a  o b o w ią za ć  
m a ją c y .  C oż z tąd  w y n ik a ?  oto że w szy scy  
cz łonkow ie ,do  ró w n y ch  pociągan i s k ła d e k , p i ze ­
s ta li m ieć  u d z ia ł w re p re z e n ta c ji  tow arzystw a, 
u tra c il i  p o śred n ik ó w  sw ych, zyczen , i w sze  ̂ ą 
ręk o jm ię . W praw dzie  zdaw ałoby  się n a  pozory 
że to  w szystko  m n ie jsze j je s t  W agi, s oro 
dzie  ty lk o  o u trzy m an ie  sam ćj zabaw y; le c*  
k tó ż  zap rzeczy , że  n a w e t  w śród  ro z ry w ek  p r a .
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w id ła  s łu szn o śc i  i p rz y s to jn o śc i  zachować n a ­
le ż y :  M iło  b y ło  tow arzystw u podlegać  u s ta ­
w ie , k tórą  samo uchw aliło ,  a k tó re j  s t raż  od­
dawało  cz ło nk om  p rzez  s ieb ie ,  z zaufaniem w y ­
b ie ran ym . T ru d n o  u sp raw ied liw ić  tak ie  p o ­
s tępow anie ,  bo tow arzystw o m ogące m ieć  k i l ­
kad z ie s ią t  ty s ię c y  ro czn ego  dochodu , n ic zy ­
je j  w Szczególności n ie  p o tr z e b u je  ła s k i ,  i p o d łu g  
n a tu ra ln e g o  b iegu  rz ec zy ,  n ie  pow innoby  swo­
bodnego  używ ania , ró w n y ch  w szystk im  p r e r o ­
g a ty w ,  zam ien iać  za sam ow olny , i dożywotni 
zarząd  osób uprzyw ile jow an y ch .  Mniejsza w r e ­
szcie oto, k to  ad m in is trac ję  p row adzi,  kto  u r z ą ­
dzą z a b a w y ,  chociaż i do tego po trzeba  p e ­
w nej znajomości wyższego świata, i n ie m a ło  
w y k sz ta łco neg o  g u s tu ,  a o czćm  ty lk o  ogó ln e ­
m u  zgro m adzen iu  tow arzystw a sądzić  wolno- lecz 

;!C. tH .°  zabezp ieczen ie  m a ją tk u  towarzystwa, 
i zdaje  się ze choć p rzez  sarnę de lika tno ść ,  n a ­
le ż a ło b y  s ta tu ta ,  c a łe m u  tow arzystw u do p o ­
tw ie rdzen ia  p rz e ło ż y ć  i dozwolić m u w yboru  
c z ło n k ó w ,  k o m i te t  w yższy  sk ład ać  m ających , 
k tó r y b y  nad  całością  m a ją tk u ,  jeg o  użyciem , i 
s p e łn ie n i e m  życzeń  o g ó ln y c h ,  czuwać b y ł  o- 
bow iązany. W  p rzec iw n y m  r a z i e ,  tow arzy­
stwo szukaeby  chyba m u s ia ło  o b ro ny  w p r a ­
wie k r a j o w e m ,  a za łożyc ie lom  w y pad a ło by  ro z ­
w a ż y ć  c zy l ib y  tak ie  ty lk o  ś ro d k i  tow arzy­
stwu zostawione, na  exystenc jg  i św ietność r e ­
s u r s y  k u p i e c k i ć j , k o rz y s tn ie  w p ływ ać  m o g ły ,  
k tó r a  i t a k  od n ie jak iego  czasu , n iew iem  dla

d ó b Cu t r a c i l C.Zyn’ W1Cle 2 SWyCŁ P ° Wsab 7  1 -

i p“ i a  ż i t a 'k o m ; VP8 4 WadZOn°- prZ6Zm a g . ca a o rc y  8 4 ; p sz e n ic y  72 k o rc v  • o-.-n
omsn w f  W  7 k';IY-'; jęczmienia JO'J , 

' $ £ <  ™  k r ,  d l z t
i .  fniii', * 1 rur, mąki-, pszennej —. k o r •
y  8 k0r >‘ * « * *  gryczanej - k o r . ;  j^ z n i ien.

— k o r.; w ołów  sz tuk  — „ id a i  1 -
baranów  2 ; drobiu 104- ’ . " ,eP,rzy  —
n iny  p o łc i—; p iw a becz. — gorzał ki ̂ a r 7
3, sera szt. 161. oa l- jjaj kóp

x a S ^ ( t S S : ^ r r ^ T er k^ ..A le -
ty  Nr. 625; G urski F ranciszek  p u ł k : M, ince"- 
na E m ilia  613; W ęgliński Adam 476 No«’o s  
b locki M aciej Nr. 493; Sierakow ski Jó ze f 58^  m  
Skarżyńsk i Rudolf 5»5 D ługa . i , r aS aU tu g a;
D ziś zim na stopni 6.
T E A T R  NARODOW Y. M im iczno-plastyczne „  a 
n isk o  P - Lebesnier. Poprzedzi kom edja M aiuina

P (^atjrdnicane

a p ie ry  g reck ie  s p a d ły  na g ie łd z ie  l o n d y ń s k ą  
p rz y p i su ją  to te j  okoliczności ,  że zam ia r  p rz y - ' 
w iedzen ia  do sk u tk u  pożyczk i w A m sz te rd a m ie  
dla rządu  g reck ieg o  , n ie  pow ió d ł  się.

P o d łu g  gazety  T im es  posiada  a rc y b isk u p  z 
C a n te rb u r y  3 6 ,00 0  f. sz. rocznego  dochodu 
(p raw ie  p ó ł to ra  m iljona  z ł p . j .  B isk u p  lo nd yń -  
sk i m a  także  w ie lk ie  dochody . S ł y c h a ć , i e 
w k ró tce  wyznaczona będz ie  kom m iss ja  do u ło ­
żenia  p ro je k tu  zm nie jszen ia  dochodów ducho­
w ieństwa ang ie lsk iego .

D ru g a  izba se jm u  n id e r la n d z k ie g o  p r z y j ę ł a 
na po s iedzen iu  d. 23 g ru dn ia  je d n o ro c z n y  i d z ie ­
s ięc io le tn i  b u d ż e t  skarbow y w iększością  sto g ło .  
sow p rzec iw  je d n e m u .

Bawiący w N id e r la n d ac h  e m ig ra n c i  p o rtuga l-  
scy  wynoszą się do B razy lj i .s

ły ch ać  , że m in is te r  sk a rb u  we F ra n c j i  ma z a ­
m ia r  w ydzierżaw iać pocz ty  p rzez  l i c y t a c j ę .

W ojsko fra n cu zk ie , które jeszcze  w G recii 
pod rozkazami jen era ła  Sznejder pozostało i 
w krótce pow rócić m ia ło , pozostanie tam j e s z -
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cze przez zimę. Z Tulonu posłano do Grecji 
po ł miljona franków.

W d z i e i i imienin króla francuzkiego otworzo- 
n°xTrV . ej£a-Jld r j i , (w Egipcie) teatr francuzki. 

™lesci® Portugalskiem Setubal zaszły roz- 
1 y> pospólstwo napastowało na ulicach cu- 
zoziemców a szczególniej Francuzów.

w yd a w ca  G az. P o l. na ten ty lk o  zarzu t p o z w o li , ż e  
u m ieszczając u zam iarze zbogacen ia  w iadom ości naszych  
r . . I f e:°?ac*1 tak w ażn ych  nie pow inien b y ł  za m ilczeć

c z ó ł n a 16 na w y sp ie  Kandji je szc ze  się  n ie ukoń-
tu la r ij  ,  ,ieCy-iC',!t; .e za  obw ód przez kapi-
s k ie n i  ^ k r e ś lo n y  i częste  staczają  utarczki z w oj. 
kr.'., tureckiem . K apitan okrętu fra n cu zk ieg o , 
Który do tam tejszych  brzegów  przypadkow o z a w i­
n ą ł ,  ch cia ł hyc pośrednikiem  w jednej z  takich  utar­
c z e k , i u d ał się  w  ty m  celu ca  bojow isko w tow a- 

y stw ie  kilku m ajtków . Pom im o jeg o  przełożeń  
p rz y sz ło  do b i tw y , do której się  także F rancuzi 
w m iesza li i czterech  ludzi w niej u tracili. Zdaje s ię

kan!|Z . ‘i a iStf ly n i lg d z ie ’ zaf,hęca G reków
k andyjsk ich  do kroków  n iep rzy ja c ie lsk ich , w  tej na-

z i e i , ze  tym  sposobem  nastąpi w  końcu osw obodzę-
n c to Y m y  ,a 'l j .V  1)0 b rzegów  w ysp y  M alty  za w i­n ęło  kilka okrętow  a n g ie lsk ich .

R ze c z  o b lich arstw ie .

s W e n K VV-Ca. gaZ ety  l,J° lski<;<i’ w  chęci zap ew n e przy- 
‘ n - !P « « my * ło w i k ra jow em u , w  kilku nu- 

s ź c z t t  i ? “ p o czą w szy  od N . 238 um ie-
ln £  1 " dobreJ w ierze  w iadom ości o w yrobach
Im anych, czerp an e, jak  m ó w i, z  d z ie ła  mem^eckid-
rnoeło  f» ł  J P f  tlai'vlęh szvch  b łęd ów  daćby  
nin  • y 've czy^e ln ,kom w yobrażenie o b lichow a- 
d zie n r ,? "  > ,zaruzem  p ow ięk szyć liczb ę w  tym  u z g lę -  
ju  nasze  ł  ’ -Ja Jll/ teł  tak w ażnej dla kra­
ta  fe st  o? Przem > slu  dos>-6 są liczne; uw aga
c o k o l f  i i t " (J I" ‘ roztrzasnienia tego  w szystk iego  
cząw szw  ? b licharstw ie w g a zecie  P olsk iej p o­
ją  k  b a r d z o p o w i e d z i a n o  i przekonania  
a b y  te nrzen^ S‘? au !or’ lub°, lęk ać się  nie trzeba,

p oniew ażPw s7 v atk 'Z°fr t>0SlUf yC n?°.g ly -autora n ie m ,„  , y  w iadom ości czerpane są z
sie  jeg o  bed-, c u e ®° .w szy stk ie  w ięc  u w ag i ty czeć  
dla zbytniej u i r , , ’" — ' ‘ tłum acza, k tóry jeże li nie 
bie podejrzenie nie^*"- "  Przek lad zie  śc iąga  na sie- 

reznajom oset rzeczy  o której pisał;

„ m.szczu Kieay i uj. w spom i­
na: J \a  tern za k o ń c zo n y  te ogólne -pow ierzchow ne u- 
w a g i n ad  b lich am i i  t. d.

Juz to  w  sam ym  początku dając w y o b ra żen ie  o  
sz tu ce  bielenia, m ów i autor o postrzeżeniu  z a p e w n e  
w ia sn em , z e  d z ia ta n ie  s to ń c a , a tm o sfe ry  i  d z d z w  
za w ie ra  n ied o k w a sy  daw nie] n iezn a n e , k tó re  sp ę d za ­
ją  s z a ry  ko lo r p łó tn a  i u tr zy m u je , z e  łu g  m a w ła ­
sność, p r z e z  k tó rą  n is z c zy  kolor n a tu ra ln y  w  m ate- 
r \a le  sjirow ym  i  p r z y ś p ie s z a  w y c ią g a n ie  te g o ż  koło- 
ru  p r z e z  d z ia ła n ie  a tm o sferyczn e . S tan  d z is ie jsz y  
 ̂ <i DIJ1.K^m ° k lfd 'vu zdaniom  z a p r z e c z a , bo dotąd  

za nyc m ed okw asów  w sło ń cu , a tm o sfer ze , dżdżu  
c z y  i raczej w jch d zia łan iu  nie spostrzeżono, a w ie ­
m y, ze pow tarzane u życie  łu gu  ogranicza się  n aroz-  
^Ufp^Z(iin'*U sz ^r®J p ow łok i w łó k n a  w  naturze sw ej 
P.r r. 1 Zlałan ie św ia t ła  i w ilgoci cząstk ow o zm ie- 
bnlp in f ,  a  w  zw y cza jn y m  sw ym  stan ie  na w ło -  

‘Puszczalną w  ługu  nie jest, i żad iw m  sposo- 
bem m echanicznym  oddzieloną bydź nie m oże. N a  
tein w  Jedynie polega ca ła  sz tu k a  blicharska, i jakie- 

. 1 , do tf,g o u /.y te  są  sposoby, za w sze  one m ieć  
m uszą i m ają na celu  zm ien ien ie p ićru ia stk o w eg o  
Stanu pow łok i szarej w łókna; z  natury  sw ej w łok n o  
biate pokryw ającej, ab y  ją za  pom ocą łu g u  ja k ie g o  
i w częśc i sposobem  m echanicznym  odd zielić  m ożna, 
w szystk ie  zatem  inne u ży w a n e  m anipulacje są ubo­
czne i mniej w ięcej p rzyczyn ia ją  sie  do osiągn ien ia  
ogólnego tego  celu. "
’ Vy;V'C'e 'vaPna 'hi tw orzen ia  łu g ó w , c z y to  z  p o ta ­
żu lub popiołu, p ow szech n ie bez w yrażenia  p rzy czy n y  
przesąd potępia, pom im o tego  że  jak raz zo b a czy m y  
najw iększe przedstaw ia korzyści; sam  autor a rtyk u ­
łu  w G azecie P ol. u m ie szczo n eg o , d zie li przekona­
n ie o szkod liw ości jego  u ż y c ia , k iedy na kar. 1466  
w spom ina: z e  u ży c ie  w a p n a  w  S z/ą sk u  p o d  ch io s tą  
i  konjinhalą w yrobów  je st zaka za n e . Prawo tak ie , z  
czasów  zap ew n e feudalnych  p o ch o d zą ce , dziś m oże  

Ł •' kich hordach A fryki istn ieć  m o ż e , lecz  
g od ileJw snrm f -Jal- N iem cy  cy w ilizow an ych  je st  n ie .
L k u r e n r ia  7 " , ;  * nj*'vet ° brn?a-- * d> z 6»n> sam aJ w przem yśle  je st  juz najlepszym  stró-
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żem doboru sposobów, i ścisłości w robocie; i każdy 
fa b ry k an t mocno przekonany, ze m oralność w tym  
w zględzie, je s t  w łasnym  jego in te resem , więcej się 
s tra ty  pieniężnej jak o  najw iększej dla m ego kary  n.z

zw ykle  w blicbarstw ie używ ane bez 
dom ieszania do nich w apna , nalane Woda £ ają  lu 0 
do w iększej części zaw ie ra jący  węglan potażu (zło 
żony z  kw asu węglowego i potażu g ry ząceg o >; pom i­
n ąw szy  inne sole potażowe w mm znajdujące s.ę, jestnąw szy n i j te /  w vvlep SZy Ch
u S c h  użydty a l i y ^ ó s i ;  wapno zaś świeżo zga- 
M one w odą i na  proch rozpadn .ęte  dodane w pe­
wnej ilos?ci do popiołu lub potażu zab iera  ,m kw as 
w ęglow y zam ieniając  sie na  w ęglan w apna czyli k e- 
de nierozpuszczalną, a  p rzeto  tw orzy  lo g  me w ęgla­
nu BOtażu, ale ro z tw ó r potażu  gryzącego, Utory da ­
leko  m ocniej jak  poprzedzający  d z ia ła , i dlatego przez 
m y d la rzy  ta k  je s t O trzym yw any. T ak iego  ługu  g ry ­
zącego  rozpuszczonego w tej sam ej ilości w ody jak  
poprzedzający  (g d z ie  jest ty lk o  węglan p o ta z u b , 
k ilkak ro tn ie  u ż y w sz y , zm szczyc m ożna czyli iacz J 
o słab ić  znacznie nici łub  p łótno wen lecz
czyliż  o trzym anie ługu  ty m  sposobem blisko 6 i a zy  
m ocniejszego jak  bez w apna, n ie jes t korzystn ie jsze , 
i  czyli tenże rozpuszczony w iększą ilością wody u
ł  J n iń  t*in7P ^żyty  bydź nie może? , , .

D o w o d zen ie  tej praw dy zdaje się byc nie 
potrzeb nem , zw łaszcza k iedy  n ik t zajiew ne n ie  
w ą tp i ze  m ocnego sp iry tu su  tam uzyw ac n ie  
n a le ż y , gdzie ty lk o  w ódki prostej p o trzeb a • tak  
jak jest w iadom o , że  ten że  sp iry tu s przez dolanie  
w o d y  n a  prostkę zam ieniony byc moze. W d o­
brze urządzonych blicliarniach, gdzie oszczędnosc 
w  użyciu  p op io łów  lub  potażu m e jest rzeczą  
obojętną, zaw sze łu g i rob ion e byw ają z dodat­
k iem  wapna , c z y li łu g i tak nazw ane f u y ^ "  
akie. Ilość d o  tego u ży tego  wapna n ie  moz 
śc is łe  i ogółow o być podaną , bo to zalezy p 
w iększej części od ilo śc i w ęglanu potażu w  p o ­
p io łach  lub  potażu h and low ym  znajdującej się, 
1 mającej być na potaż gryzący zam ienioną, n i­
gdy jednak 33® n ie  przechodzi a gd yby n a w et  
n ieco  w  większej ilo śc i b y ło  dodane, za­
d u ś) ztąd lękać się n ie  m ożna sz k o d y ; bacząc

n a  to, iż  łu g i  z w y k le  w b l icha rs tw ie ,  u ż y w a n a  
są na’ "o raco  , i ze w ap n o  więcej się w  z im ­
nej w o d z ie ' j a k  w  gorącej rozpuszcza , tak, że k ie -  
d v  przeszło  i5o części w o d y  w  zw y cza jn e j  tem p .
1 2 stóp  w y m a g a  w oda  w rząca  z a l e d w i e ^  częse 
sw ej ivagi w ap n a  rozpuśc ie  może. Z a r z u t  
w iec  o k tó r y m  G aze ta  P o l :  w s p o m in a ,  to  je s t  
ze wyroby w ługu takim , do ktorego wapna u -
■zYto moczone w ciąga ją , w ilgoć i p r( dko żółkną, 
n ie  tej niałćj ilości w a p n a  jaka  s.ę w m m  moze 
znajdow ać, ale n iedok ładność ,  r o b o t y  po w sze l­
k ich  łu b ach  g r y z ą c y c h  p rzy p isać  na leży ,  to  jest; 
jeże li  w y r o b y  te  po łu g o w an iu  dobrze  w y -  • 
m y te  nie7 z o s t a n ą ,  n im  na  dzia łan ie  światła  i

V. . . „ H w io n e .  Moc ługu używanegow i p o c i  sa w y s taw io n e -
V °  j  u "  b n tv  z w y k le  o z n a c z a ,  a r e n ­do  p o d o b n e j  ro b o t}  j
m e t r  B eaum e, p o d o b n y  do p ró b k i  do wódek, 
w k tó i c j  każda b lic l ia rn ia  ta k  jak w p ró b k ę  
,  7 ,  1 , • iav n  narzędz ie  b a rd zo  w a żn ek ażda  go rze ln ia ,  jak o  narzę  sposobenl
z a o p a t rz o n ą  b y c  p o * 1,in“ it.ń z do lan ie
oznaczonego  łu g u  n a  . * P1 . ^  pew nośc ią
w o d y  ) u ż y w a ,  m oze  z n a j  . n  ’ •wuuy j  y ’. , v  z p rze d łu że n iemw ro b o c ie  s w e i ,  cnocuy  l , * , ,
w rz e n ia ,  w ta k o w y m  ługu  w lo k n a  bez żadnej 0-
b a w y  n a d w eręż en ia  inocy jeg°  P° -P

C o  sie zaś ty cze  b ie le n ia  p rz ysp ieszo neg o

z w ap nem . C h lo r  t e n  „ n
a lbo  p rzez  d z ia łan ie  k w a s u  s o l n e o < v̂ ^ o - c h l o -  
ry czneg o )  na  n ie d o k w a s  3ci ni o ( l n -
s te in )  a lbo  też  k w a s u  s ia rk o  \ D J: j°  u >
n a  sól k u c h e n n ą  i n iedokw as 3c m ang ane zu ,  
a lbo  n a k o n ie c  p r z e z  w spólne  dzia łan ie  k w a só w
sia rkow ego  i so lnego  na u redokw as 3c. m angane-  
zu. G aze ta  P o ls k a  Wspomina w p ra w d z ie  między  
sposobam i prędszego  b h c h o w a n ia  o użyciu spe- 
try ji kowanego krowiego ła jna , które p o m a z a ­
ne z solą ługow ą  i w apnem  ruszczy o m a każdy
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k o lo r , a b e z  w a p n a  b ie l i  n a w e t  k o lo ro w e  p łó ­
tn a ,  le c z  te  sp o so b y  w ra z  z t łu m a czen iem  sk u t­
k ó w , w  n au ce b lic lia rs tw a  są n ie zn a n e , tak jak  
n ie z n a n e  j e s t  p r ę d k ie  b l ic h o w a n ie p łó c ie n  k w a ­
se m  s ia rc zo n y m  u sk u teczn io n e  m ię sza n in ą  z w a ­
p n e m ,  k tóra  to  m ięszan ina n ie w ia d o m o  w  jaki 
sp o só b  u tw o r z o n ą  b yć  m ogła  p r z e z  g o to w a n ie  
s ia r k i  z  w a p n e m  i  w o d ą .  N a k o n ie c  w sp o m in a  
ta ż  gazeta  o  in n y m  je sz c z e  sp o so b ie  przęd k iego  
b ie le u ia ;k to r y  w ą tp ić  n a le ży  a b y  n ie ty lk o  przez  
c z y te ln ik a  a le  n a w e t  p rzez  sam ego a u tora  m ógł 
b y ć  z ro z u m ia n y . O p is  jego  b rzm i c o  d o s ło ­
w n ie  jak następuje: S z tu k a  b lic h a r sk a  n a s ze g o  
w ie k u  p o le g a  n a  u ż y c iu  m in e ra ln y c h  k w a s ó w , 
j a k o  to  n a d k w a s u  s o ln e g o , k w a s u  s ia rc zo n e g o  
c z y l i  w itr jo lu .  K w a s  s ia rc za n y  w  b lic h a c h  n ie  
u ż y w a  się  sa m  p r z e z  s i ę ; a le  k w a s  so ln y  b ie ­
r ze  s ię  p r z e is to c zo n y  n a  g a z ,  p r z y c z e m  za ch o ­
w a ć  tr z e b a  n a jw ię k s z ą  o s tro żn o ść , bo n ie z rę ­
c zn e  o b e jś c ie  się  z  ty m że  , n a r a ż a  n a  n ie b e zp ie ­
c ze ń s tw o  ż y c ie  lu d zk ie .  T e j  n ie d o g o d n o śc i z a ­
p o b ie g a ją c ,  łą c z y  się  g a z  z w o d ą , a lb o  p o ta że m , 
i  ta k  u ż y ty  do b lic h o w a n ia  tr a c i  m oc  s w o ję  p r z e z  
p a r o w a n ie ,  i  n ie  j e s t  t y l e  szk o d liw y*  L e c z  p r z y ­
sp o so b ien ie  z a p a s ó w  k w a s u  so ln eg o  p o c ią g a  za  
so b ą  zn a c zn e  k o s z ta ,  m ię s z a ją  w ię c  d la  o szc zę ­
d n o ś c i ta k  z w a n i  sk o ro b lic h a rze  so la n  so d y  z 
k w a se m  s ia rc zo n y m , k tó r y  o d d z ie la  o d  so li  k w a s  
so la n e m  so d y  o x y g e n o w a n y . D o  b lic h o w a n ia  
m ie s z a n in a  ta  z a w ie r a ć  p o w in n a  w  so b ie ,  bo 
c z ę ś c i  k w a s u  so ln eg o  i  s ia r c z a n e g o  a  5o czę ­
ś c i  w o d y . im  ś c i ś le j  łą c z ą  się  te  m a te r ja ły  z  so ­
bą , tein  ł a tw i e j  k w a s  s ia r c z a n y  w y d o b y w a  g a z
k w a śn y . . .

'Vakich to niedorzeczności naukowych pełen jest  
artykuł o blichach w Gaz. Pol. um ieszczony, a na­
de wszystko tam gdzie tylko autor jego w dał się w  
tłum aczenie jakich skutków , niew yłączając nawet 
grubych błędów arytmetycznych jakich łatwo było  
się można ustrzedz pisząc lip. k. I486. Do ukoń­
czenia należytego blichów p rzęd zy  (sposobem holen­
der s ';im) wychodzi rocznie 1865 b e c z e k  serw atki p rzy  
każde j M ichami, w szystkie więc 10 blicharń (w H a r­
tem) spotrzebują  llt,G66 beczek serw atki i t. d‘

Podobne tłumaczeniom są także i wnioski o uży­
ciu skoroblichów przez autora poczynione, bo kiedy  
na k. 1458 wspomina między innenii: ze  sz tu ka  bli­
charska nieznacznie posuw ała się Jlszcz wiele w ie­
ków i dopiero za  naszych czasów za d ziw ia jący  szyb­
kością stanęła na ostatnim  szczeblu doskonałości; na 
k. 146'̂  jakby zapom niawszy co wyżej w yrzekł mó­
wi: Jest je szc ze  wiele innych sposobów sztucznych w  
wybielaniu prędkiem  p łó tn a , ale ponieważ nic tli Oj ą 
żadnego w pływ u nc dobro ogólne, i niczeni się do 
niego nie p rzyk łada ją , przem ilczę  o nich, zw ła szcza  
iż podahne skoroblichy są za k a za n e , bo niezręcznie^ 
użyte  psiiją, a niekiedy zupełnie n iszczą przędze  iy  
płótno na blichach. Temu zbawiennemu zakazow i 
skoroblichów winne lniane wyroby na Szlązku całą  
swoję wziętośó.

Na to ostatnie twierdzenie to tylko i z pewnością 
odpowiedzieć można; że tym to skoroblichom winne 
są fabryki angielsk ie, francuzkie, i powiększćj 
części szwajcarskie swoję wziętośó, jak winne są tez 
same fabryki użyciu wapna do ługów wszelkie ko­
rzyści jakiem i z oszczędności w  użyciu materjałów  
oczyszczonych cieszyć się można. Prawda, że nieu- 
mięjętne użycie jego a nie chloru wskoroblichach 
może sie stać bardzo szkodliwem , tak jak zaw sze i  
wszystkie w ogóle środki mocniej działające. L.ecz 
czyliż. zatem idzie, aby użycie narzędzi ostrych np. 
za zgubne uważać dla tego, że łatwiej niemi jak tę- 
pemi skaleczyć się możnaI i czyliż autor uw ag umie­
szczonych w Gaz. Pol. m niem a, że i zw yczajnym  
sposo&em (przez działanie św ia tła ’i wilgoci) bielone 
płótna, w czasie pory roku dżdżystej, szarzane przez 
dłuższy jak zw ykle czas i zaw sze wilgotne, zepsute 
być nie mogą? Zdaje się, iż najlepszym środkiem u- 
chronienia się w tym  względzie od złego będzie, nie 
zakaz ani grożenie chłostą, ale przestroga, ażeby 
nikt, ktokolw iek dokładnie przedmiotu swego nie zna, 
roboty się żadnej w nim nie podejmował, gdyz za  
niewiadomość swą drogo, bo utratą zarobku, a mo­
że nawet wynagrodzeniem szkody ukarany bez w ąt­
pienia zostanie, tak jak z drugiej strony użycie sko­
roblichów ze znajomością rzeczy prow adzonych, 
przedstawiając wielką oszczędność w czasie i w ma­
teriach, znacznemi korzyściami zw ykle uwieńczana 
bvwa. D osyć howiem powiedzieć, ze kiedy w zw y ­
czajnym sposobie blichowania 20 ługówań i przeszło  
% miesiące czasu i to jeszcze pogodnego i ciepłego
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p o trzeb a , w  użyciu do b ielenia chloru 5 do 6 ługów ań 
i dni 6 (naw etz im ow ych) w ystarczy .

Z resztą rzecz ta  c ala  jako  bardzo w ażna dla p rzem y­
słu, z na leży tą  zapew ne ścisłością trak to w an a  będzie w 
insty tucie  naszym  politechnicznym  tak  jak  już, we 
w stępie jednego z kursów  zapowiedzianym  było , gdzie 
n iep rzesta jąc  ty lk o  na dowodach słow nych, rach u n ­
kiem  i dośw iadczeniam i stw ierdzone będzie, o ile 
szkodliw e są p rzesądy pism am i publicznem i g łoszone, 
i o ile każdy  ze sposobów do tąd  w  b licharstw ie ti- 
żyw anych na pierw szeństw o zasługu je . A. H an.

(Autor tego a r ty k u łu  p rz y rz e k ł udzielić czy te ln i­
kom  wiadom ości o najnow szych ulepszeniach w sz tu ­
ce fa rb iersk ie j.) *

— E xp ed itio n  d’A lexandre le g ra n d , contrę le Russes' 
e x tr a i t  de IA lexandreide  ou lskendcr-nam e de p i ż a ­
m y tra d a it du Person p a r fe u  M . Louis  Spitznagel 
ancien Hece de l in s t i tu t  o rien ta l, a ttache aa mini- 
stere des a ffa ire s  etrangers. T raduction  enticrcm ent 
fo n d u e  e t precedee de celle des biographies de N iza m y  
e t dc onze au tres poetes p e rso n s ; p ar M . C harm oy 
p r o f  f i  ordinaire de P erson e t de T a rc  nu tneme in- 
s t i tu t  atc. D w a  w olumina in in 8co z  textem . Petcrs- 
burg  182!). Chez J . B r i e f f ,  g rande  M uskaia. Cena 
n a  w elinow ym  papierze 45 rubli assygn. na prostym  
30 rub li assygn. P ierw szy  w olumen jes t w h a n d lu , 
drugi w  niniejszym  1830 w yjdzie. *

L udw ik  Spitznagel syn professora un iw ersy tetu  
w ileńsk iego , m łodzieniec pięknie u ta len tow any  i 
z d o l n y , jeszcze w W ilnie dat się poznać w różnych 
p ism ach perjodycznych jako  poeta m ający  w nie­
w ielkich płodach swoich m iłe dla polskich czy teln i­
k ów  zale ty . O ddaw szy się potem  nauce języków  
w schodnich w insty tuc ie  o rjen talnym  w Petersburgu , 
prędko się usposobił do tego s to p n ia , że w ysiany  
z o s ta ł w służbie konsulowskiej do A lexandrji, do Egi­
p tu . L ecz jeszcze L itw y  nicopuścil, kiedy nagle żyć 
p rzesta ł. Pośw ięcając się językom  wschodnim, p rze­
ło ży ł z perskiego na francuzki języ k  w stęp z w iel­
kiego poem atu Iskender-nam e, w k tórym  poeta per­
ski N izam y A lexandra wielkiego opiew a; wstęp na j­
w ięcej z przedm iotu Europę i S łow iańszczyznę zain­

* W ypraw a  A lexandra  W . p rzec iw  Rusinom.

teresow ać i zabaw ić m o g ąc y , to je s t  w y p raw y  A le­
x andra  w ielkiego przeciw  Rusinom . Je s t to  p rzed­
m io t k tó ry  w dziejach rzeczyw istości nie exystow al 
a  jed n ak  je s t n iety lko  fikcją poetycką, w jak ie  poe­
z ja  w schodnia zam ózna , ale  razem  tra d y c ją , poda­
n ie m , jakiem i dzieje wschodu są  n iesłychanie p fzeta- 
dowane. Podaniem  zm yslow em , w k tóre  wiele m i- 
ljonów  ludzi w ierzyło . P rofessor C harm oy za ją ł sie 
popraw y p rzek ładu  Spitznagela i jes t uczonym  w y- 
daw cą. P ro ff. C harm oy f ra n c u z  rodem , niedawno 
s tan ą ł b y ł w obronie o rjen ta listy  wiedeńskiego H am ­
m era  pismem żartob liw em , przeciw  Józefow i Sęko­
w skiem u proffessorowi un iw ersy tetu  petersburgskie- 
g o , k tó ry  b y ł w ostrym  i do wcipnym  sposobie b łędy  
H am m era  w y ty k a ł,  już  o tern b y ła  w Gazecie -Pol­
skiej roku przesz, wiadomość. Uczniem celującym  
in sty tu lu  wschodnich języków  w P e te rsb u rg u , jes t 
A lexander C hodźko , k tó ry  w świeżo ogłoszonych'' 
poezjach swoich , tlóm aczenieni daje poznaw ać poe­
zję now ogrecką i p e rsk ą , p rzek ładając  na polski ję ­
zy k  z  oryginałów . W inniśm y się c ie sz y ć , że m am y 
pięknie usposobionych i b ieg łych  orjen ta listów  pol­
skich , a  w krótce spodziew ać się m ożem y, że w zna­
jom ości języków  i rzeczy  wschodnich coraz jnne 
nam  polskie za jaśn ie ją im iona.

Chcąc nabyć od sukcessorów po zm arłych  m ałżon­
kach K am erach , m ły n  p rzy  u licy M łynarskiej poło­
żony , w zyw am  m ających do m łyna  rzeczonego p re . 
tensje, aby się do podpisanego z takow em i najdalej 
w trzech miesiącach zg ło s ili; w przeciw nym  raz ie , 
p retensje ich za  żadne uw ażane będą- — Wojciech  
S ka rży ń sk i p rz y  u licy  M łynarskiej A r. 3106 m iesz­
kający.
ttCŚ?’ W7 wilję nowego roku na m askaradzie  zgubioną 
zo sta ła  b ranso letka brązow a niezapom inajkam i w y ­
sad zan a ; znalazca  raczy  ją  oddać za  zadaną nagro­
da do drukarni G ałęzow skiego przy  ulicy Żabiej 
N ro 472.

Kto na ostatn iej licy tacji lom bardu warsz. n ab y ł 
s re b ro , jako tp  : noże i grabki oznaczone liter. M .D , 
oraz łyżkę sto łow ą oznaczoną lit. R. D. zrob iłby  
w ażną przysługę osobie w tein interessow anej, gdyby  
toż srebro chciał odstąpić cnocby z korzyścią dla 
siebie. W iadom ość m ożna zas^ągnąć w głów nym  
kan to rze  K u rje ra  Polskiego.

’W  D ru k arn i G ałęzow skiego i kontp. G łów ny k an to r p rzy  u licy D anielow iczow skiej pod Nrem  6l6 . 
Doniesienia p ryw atne  p rzy jm ują  się po 5 gr. od w iersza  drukowanego.


